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W O L N A POLSKA reprezentuje chwilowo „ W A L K Ę " , która wychodziła nielegalnie we Francji w czasie okupacji niemieckiej. 

Protest Rządu R. P. 
Londyn ( Pa t ) . — W związku z ogłoszeniem, iż t. z w. 

„Komitet Wyzwolenia Narodowego" w Lublinie przybrał 
tytuł „Tymczasowego Rządu", Polska Agencja Telegraf icz-
na otrzymała zezwolenie opublikowania następującego oś-
wiadczenia : 

W tych częściach Polski, które zostały uwolnione z pod 
niemieckiej okupacji nie istnieją ani wolność słowa, ani 
wolKcść zebrań czy związków. Prasa, radio i wszelkie ofT-
cjalnie uznane organizacje polityczne esy społeczne są Je-
dynie instrumentami w ręku Komitetu Wyzwolenia Naro-
dowego w Lublïnîe. Z drugiej st?orvy władze cywilne Pol-
skięgo Państwa Podaiemnégo, jal» też i Polaka Armia Kra-
jowa. które od przeszło pięciu lat toczą walkę z niemfec-
kim najeźdźcą, zostały rozwiązane w okręgach działalno-
ści Komitetu, podćzas gdy urzędnicy te j administracji, o f i -
cerowie i inne szarae zostali uwięzieni* rozbrojeni i depor-
towani, często wraz z rodzinami. W takich warunkach Na-
ród ïo lsk l nie ma możj io fe i wyrs-zénia swej woli, ani też 
nie ma możnoici zamanifestowania swej desaprobaty no-
wego aktu bezprawia ze strony Komitetu Lubelskiego, któ-
ry obecnie ogłosił ale-Tymczasowym Ra jdem. Administra-
cja ierytorłdw uwqmionych z pod oJs-upacj i niemiaqkiej 
spo żywa w tej chwili w ręku stronnictwa, które nigdy 
nie, odgrywało ważnej roli w życiu politycznym polskim, a 
mianowicie w ręku Polskiej Parti i Robotniczej, występuj ą-
ęej pod różnymi n a p a m i . Partia ta została utworzona 
przez Komintern w zimie 1941/43 roku. Celem zastąpienia 
PĆBikiej Part i i Komunistycznej, którą ten sam Komintern 
ręjgwiązał w roku 193T. Na poezątku r. 1S44 Partia ta wy-

uczyła t. zw. Radę IJąrodową, złożoną, z 30 osób, których 
Bwisk nigdy nie ogłoszono. W lipcu 1944 roku ta anoni-

j w a Rada przejęła przywileje ciała prawodawczego, wy-
znaeząjąe t. zw. Komitet Wyzwolenia Narodowego, jako 
swój organ wykonawczy. Ludzie, reprezentujący ten Ko -
mjjlset byli dotychczas nięgriani polskiemu ogółowi. Spra-
wowanie władzy administracyjnej na terytor jach polskich 
przjtz Komitet byto jedynie wynikiem sytuacji wojskowej. 
Kę&aystająe z tego i wykreślając wszelkie swobody demo-
kratyczne, Komitet Lubelski wprowadza system admini-
śt.|&sji pol icyjnej wraz z przepimmi prawnymi i zasadami 
jvyejfrowawczymi całkowicie obcymi. polskiej tradycj i i tra-
*dyniom Europy Zachodniej. Obszary pozostające pod ad-
mj^istr&eją ^Komitetu są w stanie stałego fermentu, oraz 
el^jnomie?neao i administracyjnego chaosu, spowodowa-
nego niekompetencją samej administracji i całkowitym 
_brakiem zaufania se- strony szerokich rzesz społeczeństwa 
cło zarządzeń Komitetu. Wszyscy przywódcy i wybitniejsi 
politycy, tat6vty pozostali w Kra ju w dalszym ciągu prowa-
d^g. walkę przeciwko Niemcom, jako Kra j owa Rada Mini-
strów i Rada Jedności Narodowej, w którym wszystkie 
gł&wjne stronnictwa polityczne są reprezentowane. Pozo-
stali oni na awych stanowiskach po dwumiesięcznych zima-
Kaniach powstania całej ludności warszawskiej i w dal-
szjyn ciągu wykonują' swe fuńkcje w ścisłej współpracy z 
Rządem Polskim.. 

Rząd Polski protestuje solejjnie przeciwko temu zama-
c ł j g w i n a p r a w a s u w e r e n n e N a r o d u P o l s k i ega* p o c z y n i o -
n y m przez Komitet Lubelski, który bezprawnie przyjął 
,nązwę Rządu Tymczasowego. Naród Polski nigdy nie uz-
na żadnej władzy, ani też żadnych totalistycznych form, 
h^jłucanj-eh ńa terenach narodowych polskich i nie za-
przestanie walki o prawdziwą i rzeczywistą niepodległość 
Polski. Polscy chłopi, robotnicy i intelektualiści nadal pro-
W&dzą walkę przeciwko najeźdźcy niemieckiemu w Kra ju 
ł Wgranicą. Kierownictwo te j walki pozostaje w ręku Pol-
s » i *so Rsą^du. Rząd ten uznany jest, jako prawny przed-
stawiciel Rzeczypospolitej Polski przez Narody Sprzymie-
rzone, przez kraje zjednoczone w te j wojnie i przez kraje 
nffutralne. Po oczyszczeniu całego terytorium z niemiec-
kiej okupacji i po wyewakuowaniu wszelkich obcych sił 
zbrojnych z Polski. Naród Polski będzie mógł w wolnych 
t demokratycenycli wyborach wybrać system polityczny 
dla swego kraju i wybrać rząd, zgodnie ze swą wolą. 

znowu daje światu 
śmieszne wMewisM© 

Z wielką pompą, z hukiem 
salw armatnich, tak zwany 
Komitet Lubelski dał światu 
jeszcze jedno śmieszne wido-
wisko, ponownie zakpił z de-
mokracji całego świata i z 
jej z&ead, na które się stale 
powołuje. Jeszcze nie' prze-
minęło oburzenie opinii świa 
tówej z powodu słynnych 
wieców, urządzanych przez 
tente Komitet na Pradze w 
esasie, kiedy Warszawa pło-
nęła i waliła się w gruzy, a 
na nich lała się krew boha--

terskiej ludności stolicy, gdy 
w dniu 31 grudnia 1944 r. 
Komitet Lubelski ogłosił się 
prowizorycznym rządem pol 
skim, jak twierdzi, 'na pod-
stawie demokratycznej kon-
stytucji z 1921 r. 

Cały świat zachodnio - eu-
ropejski wie co to jest demo-
kracja i dobrze rozumie, co 
to jest rząd demokratyczny. 
Każdy wie, że rządem demo-
kratycznym jest rząd, który 
jest wyrazem woli ludności, 
w imię której tę władzę spra 

Depesza Premiera Arciszewskiego 
D o Komite tu Porozumien ia Polskich 
U g r u p o w a ń Politycznych w e Franc j i 

W związku, z przesłanymi wyrazami hołdu dla Pa-
pa premiera Arciszewskiego i Jego Rządu p r z e z Z jazd De-
legatów Porozumienia Polskich Ugrupowań Politycznych w 
dn. 8 grudnia 1944 w Lyonie, Pan premier Arciszewski pod 
adresem Porozumienia przesłał depeszę następującej treści: 

„SPRDECZlflĘ DZIĘKUJĘ ZA ŻYCZENIA DLA 
RZĄDU NA Mt)JE RĘCE. 

TOMASZ ARC ISZEWSKI " . 

Mm Bûw«zo8 pp. Frezfienla i Preoiiera l L 
Londyn. — Prezydent Raczkiewicz wygłosił radio-

wy orędzie noworoczńe, przypominając na wstępie prze-
bieg wojny w Europie w roku ubiegłym, nieustanny u-
dsiał Polski we wszystkich bojach (w K r a j u i na całym 
świecie), jak i wyzwolenie szeregu krajów europejskich, 
zaznaczając: 

„Zapamiętamy rok 1944, jako okres, kiedy Sojuszni-
cy wkroczyli do okupowanej Europy, oczekującej od ich 
zwycięskich armii: uwolnienia, sprawiedliwości, porząd-

ku, pomocy w odbudowie i pokoju. Narody te oczekiwały, 
że słowo „wyzwolenie" będeie" rzeczy wiście oznaczało speł-
nienie zasad Statutu Atlantyckiego i Czterech Wolności, 
w myśl obietnic wielkiego przywódcy demokracji amery-
kańskiej. Mówiąc o demokracji — pragnę podkreślić słu-
szność Premiera Wielkiej Brytanii, ostrzegającego przed 
niewłaściwym używaniem tych haseł. Dla nas prawdziwa 
demokracja jest możnością wolnej organizacji Narodu, 
zgodnie z wolą większości, wyrażoną swobodnie — bez 
preymusu, czy nacisku. Prawdziwą demokracją jest też 
rzeczywista wolność obywatelska, bez obawy siły. Rok 
1945 winien przynieść zmiażdżenie barbarzyństwa i totaliz-
mu. Wygrana wojna musi być wygranym sprawiedliwym, 
pokojem, kiedy to cywilizacja chrześcijańska Europy, zor-
ganizowana politycznie i gospodarczo, a będąca częścią o-
gólno - światowego systemu bezpieczeństwa — mogłaby od-
żyć i rozwijać się pomyślnie..." 

Po złożeniu hołdu dla o -
f iarności i hartu wszyst-
kich żołnierzy Polskich, 
Męczenników, Wygnańców i 
całego Ludu Polskiego, Pre-
zydent dodał: 

„Ci, którzy niedawno przy 
byli dla objęcia władzy z 
Kra ju , a których obdarzyliś-
cie waszym zaufaniem — są 
żywym wyrazem nierozłącz-
ności wszystkich Polaków w 
Polsce i na całym świecie. 
Na przełomie tego roku, któ-
ry zapewne będzie rokiem de 
cydującym dla historii na-
szego Narodu — wzywam 
wszystkich Polaków do sku-
pienia się wokół prawowite-
go Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej i do wytężenia wszy 
stkich swych sił dla popiera-
nia wysiłków tego Rządu. Je-
dynie zjednoczeni osiągnie-
my cel nasz wspólny, jakim 
jest Niepodległość". 

Premier Arciszewski 
także przemówił przez radio, 
uwydatniając znaczenie o-
becnych p r z e ł o m o w y c h 
chwil oraz wezwał Rodaków 
do „spełnienia nakazywa-
nych nam przez sumienie o-
bowiązków : 

„Pamiętajc ie , iż od wysił-
ku nas wszystkich zależy: Su 
werenność, Wolność i Niepo-
dległość Polski — najwyższe 
dobro dla wszystkich oby-
wateli Rzeczypospolitej. Za-
pewniam was, iż pomimo tru 
dnej sytuacji w jakiej zną_-
laeła się obecnie sprawa 

polska — Rząd Polski w Lon 
dynię, który jest jedynym 
ciałem prawnym i konstytu-
cyjnym, upoważnionym, do 
przemawiania w imieniu su-
werennego Państwa Polskie-
go, a który bierze swe źródło 
i działa zgodnie z instrukcja 
mi Walczącego Kraju — bę-
dzie też godnie reprezento-
wał Polskę wobec całego 
świata. 

. Naszym najważniejszym 
zadaniem jest osiągnięcie 
rzeczywistej Wolności i Nie 
podległości dla Polski, bez 
mieszania się obcych do na-
szych spraw wewnętrznych. 

Naszym najważniejszym 
zadaniem jest uregulowa 
nie stosunków polsko - so-
wieckich. Nasza Armia Kra-
jowa współpracowała z 
wkraczającą na terytorium 
Polski armią sowiecką 
(zwłaszcza pod Warszawą) 
ale wszelkie dotychczasowe 
próby porozumienia, czynlo 
ne nawet z naszej strony: 
nie dały spodziewanych wy 
ników. T y m niemniej bę-
dziemy się starali osiągnąć 
to porozumienie i ustalić 
przyjazne stosunki dla po-
wojennej współpracy. 

„Celem Polski jest praw-
dziwa demokracja zarówno 
w stosunkach wewnę-
trznych, jak i zagranicz-
nych. Ktokolwiek przeciw-
stawia się tym zasadom, 
nie może reprezentować Na-
rodu Polskiego,.»" 

wuje. Gdy zastosować tę 
kryterium, do Komitetu Lu-
belskiego, to pomijając opi-
nie polskie, obsencatorzy 
neutralni twierdzą, że v. a 
obszarach zajętych przez 
Rosjan, Komitet Lubelski 
ma tylko 3%' ludności za so-
bą. Pickihorn, deputowany 
stronnictwa konserwatywne-
go do Izby Gmin, przema-
wiając w debatach nad spra-
wą polską po mowie Chur-
chilla w grudniu 1944 r. pod-
niósł, że za rządem, polskim 
w Londynie opowiedziało się 
99,9% głosów, biorąc pod 
uwagę powstanie warszaw-
skie. Czyż w takim razie Ko 
mitet Lubelski ma prawo do 
twierdzenia, że jest loyrazi-
cielem woli ludu polskiego, 
a w konsekwencji czy ma 
prawo nazywania się rządem 
demokrtaycznym i rządem 
wogóle oraz powoływania się 
na demokratyczna Konsty-
tucję z roku 1921? 

Każdy zdrowo myślący Po 
lak odpowie, że nie Ci, któ-
rzy orientują się w meto-
dach polityki rosyjskiej w 
stosunku do Polski odrazu 
zrozumieją, o co w tym wy-
padku chodzi. Poważni lu-
dzie ocenią we właściwy spo-
sób te posunięcia, pełne jak 
za.wsze wschodniej obłudy. 
Nie ulega bowiem żadnej 
wątpliwości, że zarówno Bi-
rut jak i Osóbka-Morawski, 
nie działają z własnej woli, 
ale są wykona,wcami rozka-
zów, przesyłanych z góry. 
Widowisko, które dają świa-
tu w piątym, roku wojny, iż 
polscy Quislingowie wyszli 
nie ze strony, z którą Polska 
walczy, ale z obozu, który 
kiedyś nazywał się obozem 
demokracji zostało wyreży-
sowane przez czynniki obce. 
Być może, że w wypadku 
tym poza innymi względami 
odegrał rolę i ten motyw, że 
jedynie Polska nie ma po 
stonie niemieckiej swych wy 
bawicieli i swoich wojsk. 
Miała tam bowiem między 
inn. i gen. Wlasowa ze stro-
ny rosyjskiej i Komitet Wy-
zwolenia narodów uciemię-
żonych przez Rosję. Skoro 
więc nie ma Quislingôw pol-
skich po stronie przeciwnej 
zróbmy ich po stronie włas-
nej. A dzieje się to w piątym 
roku ivojny. Całe szczęście, 
że ci którzy posłuszni roz-
kazom, rzeczy te wykonują 
niemają prawa ani formal-
nego ani moralnego nazywa-
nia się Polakami. Zresztą 
dla nas Polaków zjawisko to 
nie jest nowe. Przed wojną 
1939 roku mieliśmy króla 
polskiego w Warszawie, a Ce 
zara w Krakowie. Obydwaj 
wyprawiali nadzwyczaj ucie 
szne hece ku rozrywce lud-
ności tych miast. Rozumie-
my i właściwie oceniamy i 
to trzecie zjawisko. Trochę 
humoru to tych ciężkich cza 
sach nie zaszkodzi. 

Podziwia.ć należy jednak 
tupet reżyserów i aktoróio 
tèj całej zabawnej hecy, jak 
można kpić z demokracji w 
dwudziestym wieku, i ze 
zdrowego rozsądku uczci-
wych i zdrowo myślących lu 
dzi. 
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Zasady, czy slogany ? 
W okresie kiedy Rosja już zgłosiła pretensje do pol-

skich ziem wschodnich — polska brygada kresowa ma-
szerowała we Włoszech w kierunku Monte-Cassino. Wów-
czas pronazistowska propaganda rzuciła zdanie: „I zno-
wu świat zapyta, o co się biją Polacy?" Rzecznik brunat-
nego barbarzyństwa nie mógł zrozumieć tego, że w spo-
łeczeństwach uczciwych istnieje jedyna postawa: ZOBO-
WIĄZAŃ, KTÓRE SIĘ NA SIEBIE PRZYJĘŁO, NALEŻY 
BEZWZGLĘDNIE DOTRZYMAÓ. Polska przez czyn swój 
z września 1939 r. przyjęła dobrowolnie zobowiązanie wal 
ki dla ratowania zachodniej kultury i międzynarodowej 
moralności, których zagładę rozpoczął nazizm. Zgodnie z 
postawą społeczeństio uczciwych — Polska zobowiązań 
swych dotrzymała, dotrzymuje i dotrzyma. Nie pomogły 
propagandowe chwyty niemieckie, usiłujące wygrać na swą 
korzyść postawę Rosji w stosunku do Polski. Czynami ż 
pod Monte Cassino i Falaise oraz powstaniem warszawskim 
Polska wykazała, że niezłomnie trwa na stanowisku, zaję-
tym we wrześniu 1939 r. 

ŚWIAT POSZEDŁ ZA PRZYKŁADEM POLSKI 
Postawa Polski w 1939 roku tchnęła w zastraszony 

Świat ducha oporu. Za przykładem naszym poszły inne pań 
stwa. Został utworzony sojuszniczy blok narodów, które tak 
jak Polska — postanowiły bronić wyższych wartości moral-
nych jak: sprawiedliwość międzynarodowa, poszanowanie 
prawa między narodami, poszanowanie człowieka, jednym 
słowem t*go wszystkiego o co walczyły i nad czym pracowa-
ły narody zachodniej kultury przez dwadzieścia wieków 
swej historii, i czemu dały wyraz w nazwie jaką przyjęły 
„Bloku wielkich demokracji". 

W ten sposób w świecie nastąpiła wyraźna linia podzia-
łu na grupę społeczeństw wrogo nastawionych do kultury 
zachodniej i grupę społeczeństw, która jej broniła — gru-
pę społeczeństw demokratycznych. 

Blok wielkich demokracji nie tylko przyjął zobowiąza-
nie walki o wartości demokratyczne w społeczeństwach i 
w stosunkach międzynarodowych, ale uroczyście zobourią-
zał się w JCarcie Atlantyckiej" wartości te szanować w sto-
sunkach wzajemnych. Karta Atlantycka i demokracja były 
podstawcnoymi i zasadniczymi hasłami, wymieniane przez 
wszystkich i przy wszystkich okazjach. Zasady te były de-
klarowane, potwierdzane, tłumaczone jednolicie i nigdy nie 
budziły wątpliwości. '< 

DO BLOKU WIELKICH DEMOKRACJI 
PRZYSTĄPIŁA ROSJA 

Po przystąpieniu do bloku wielkich demokracji Rosji 
Sowieckiej w pierwszym okresie nie nastąpiła żadna zmia-
na. Przeciwnie, zdawało się, że dzięki temu niektóre pro-
blemy, a w szczególności sprawa okupacji części Polski 
przez Rosję w 1'939 r., zostaną pomyślnie rozwiązane. Gdy 
jednak przyszedł Stalingrad, kiedy naziści odstąpili z pod 
Moskwy i Leningradu — wewnętrzne stosunki w Bloku 
wielkich demokracji uległy zasadniczej zmianie. 

Rosja, co do której myślano, że przystępując do bloku 
społeczeństw uczciwych, przyjmuje ich postawę (ćo do ob-
rony i poszanowania wartości, o które przystąpiono do wal-
ki w roku 1939) —tej postawy nie przyjęła, ale przeciwnie 
zgłaszając nieuzasadnione żadnymi względami pretensje 
do połowy ziem polskich podważyła dotychczasową jedno-
litą postawę Bloku demokratycznego. Zrozumiałym jest dla 
tych, którzy znają historię Rosji, jej postępowanie. Duch 
imperialistczny jest cechą charakterystyczną dziejów ro-
syjskich. Natomiast niezrozumiałym jest dia nikogo zmia-
na postawy rzeczników Bloku demokratycznego, a w szcze-
gólności premiera Churchilla. Z chwilą bowiem zgłoszenia 
pretensji rosyjskich z obozu przeciwnego nazistówskieniu 
— znikają cele, o które Blok wielkich demokracji przystąpił 
do wojny. 

Jak słusznie bowiem zauważa portugalski publicysta 
Carrela Marques PRAWA POLSKI MA WIELKIE ZNA-
CZENIE DLA MIĘDZYNARODOWEJ MORALNOŚCI. Za-
gadnienie całe powstało z tego, że w obozie alianckim znaj-
duje się mocarstwo, tkóre nie respektuje moralności i du-
cha prawa. A przecieżwojna wybuchła w obronie poszano-
wania traktatów, porządku międzynarodowego i praw na-
rodów". 

O CO SIĘ KRWAWI LUDZKOŚĆ? 
W piątym roku wojny Polska, tak jak w poprzednich, 

dotrzymuje swoich zobowiązań. Nie można jednak tego po-
wiedzieć o całym Bloku demokratycznym. Zasady, o które 
przystąpiono do wojny, uległy tak daleko idącym zmianom, 
że powstaje tragiczne pytanie, o co się krwawi już piąty rok 
ludzkość, jeżeli hasła poszanowania moralności i prawa, by-
ły tylko zyjykłymi hasłami propagandowymi. 

Pomoc dla Polski a Rosja 
Nowy Jork. — Dyrektor 

Centralny U. N. R. R. A., p. 
Lehman, na konferencj i pra 
sowej oświadczył, jak poda-
je prasa amerykańska, że 
U. N. R. R . A. przygotowała 
już wysyfeę pomocy dla Pol-
ski. Również gotowa jest do 
wyjazdu do Polski misja U. 
N. R. R. A. Rząd rosyjski jed-
nak nie odpowiedział na 
prośbę U. N. R. R. A., aby 
statek z pomocą mógł zawi-
nąć do portu rosyjskiego — 
i aby pomoc była przywie-
ziona na miejsęe przeznacze 
nla środkami transportowy-
mi, dostarczonymi przez 
rząd rosyjski. Również per-

sonel misji U. N. R. R . A. 
do Poîski nie otrzymał jesz-
cze wiz. 

Komunikat wydany przez 
dyrekcję U. N. R. R. A. w 
Waszyngtonie wyraża nadzie 
ję, że pozwolenie władz so-
wieckich nadejdzie w nie-
długim czasie. 

KRAJU 

Państwo podziemne dziafe sprawnie 
Londyn (Pa t ) . — Pewna osoba, 

przybyła niedawno ż Niemiec do 
Sztokholmu stwierdza, iż Niemcy 
mieli nadzieję, że wśród członków 
Armii Kra jowe j , wziętych do nie-
woli w Warszawie, znajdują się 
przywódcy Ruchu Podziemnego, 
których Gestapo poszukiwało od 
dłuższego już czasu. Niemcy mu-
sieli jednak zdać sobie sprawę, 
że oprócz wyższych wojskowych, 
którzy, jak generał Bór wyjawil i 
swą tożsamość dobrowolnie, wszy-

scy Inni jeńcy używają pseudoni-
mów. Zidentyfikowanie tych osób 
jest prawie niemożliwością, gdyż 
Gestapo ma do swej dyspozycji 
jedynie ogólne i niejasne dane, do 
tyczące osób poszukiwanych. 
Niemcy musżą przyznać, że po-
mimo katastrofy warszawskiej, 
cały aparat organizacyjny Pań-
stwa podziemnego nadal sprawnie 
działa. 

Niemiecka prasa podziemna da-
je dowody, iż nastroje t. zw. 

Prezydent R. P. na Gwiazdce u zołnierzy 
Londyn. (Pa t ) . — Prezy-

dent Racżkiewicz spędził Wigi l ię 
1 Pierwszy Dzień Świąt Bożego 
Narodzenia wśród żołnierzy pol-
skich w Szkocji w jednym z n a j -
większych obozów. Przemawiając 
do żołnierzy, Prezydent R . P . po-
wiedział m. ton., iż w tym Dniu 
Wig i l i jnym myśli nasze wybiega-
ją do Narodu i ku naszej umęczo-
nej Ojczyźnie". Wciąż myślimy 
tyko o tym, by złączyć się z nimi 
w sercach naszych, myślacłi 1 wo-
li. Chcielibyśmy wytrwać wraz z 
nimi i móc wreszcie zasiąść do 
wieczerzy wigi l i jnej w otoczeniu 
wielkiej rodziny — narodu. Wszy-
stko to co się tam dzieje jest us-
tawicznie w naszych myślach, 
przed naszymi oczyma i w na-
szych sercach. Ojczyzna co dnia 
daje dowody swego przywiązania 
do wolności". 

Prezydent Racżkiewicz; przeka-
zał również żołnierzom polskim ży 

P f t E N C M E E A T A : 
Numer pojedynczy fr . 3.— 
Kwartalnie . . . . . . f r . 35.— 
Półrocznie . . . . . . . . f r . 70.— 
Rocznie . . . . . . . . . . f r . 140.— 

czenia od Premiera Arciszewskie-
g o ^ ^ 

K o l ę d y p o l s k i e 
w b a z y l i c e Ś w . P i o t r a 

Rzym (Pa t ) . — P o raz pierwszy 
w historii od tysiąca lat Papież 
odprawił publicznie Pasterkę wo-
bec 50.000 włoskich 1 alianckich 
żołnierzy, ale prawie dwa razy ty -
le zostało na Placu Sw. Piotra. 
Wielka procesja do Watykanu po 
przez T y ber rozpoczęła się wcześ-
nie wieczorem. Zaciemnienie zo-
stało zniesione a cały Plac był 
rzęsiście oświetlony. W ostatnich 
latach Papież święcił Boże Naro-
dzenie, odprawiając modły w pry -
watnej kaplicy. Przed rokiem 1870 
Papieże odprawiali Pasterkę w 
Santa Maria Maggiore a przed 
tym czasem jeszcze Msza odbywa-
ła się w prywatnej kaplicy Pap ie -
ży. 

Tegoroczna uroczystość rozpo-
częła się o godzinie 23-ej kolęda-
mi, które odśpiewało około tysiąc 
polskich żołnierzy. P o raz pierw-
szy więc , 3 ó g się Rodz i " 1 „ W 
żłobie leży" były odśpiewane na 
Pasterce w bazylice 6w. Piotra. 
Po przybyciu Papieża do bazyliki 
żołnierze polscy zaintonowali 
„Wśród nocnej ciszy". 

Volksdeutsche'ów w Łodzi są na-
fiai złe. Jednego tylko dnia pięd« 
dziesiąt „zaświadczeń pochodze-
nia niemieckiego" zostało „nie-
uważnie zagubionych". 

Według niemiecki s j prasy oku-
pacyjnej Hitler wydał specjalna 
odznaki dla jednostek, które brały 
udział w walcè warszawskiej. Od-
znaka ta zwana „Warschau-
schild" jest dowodem tego, jak 
Wielką wagę Hitler przywiązuje 
do działalności armii niemieckiej 
w Warszawie. 

Szwedzki dziennik „Af tonblą-
det " flonosi z Berlina, iż Nienïcy 
przypuszczają, że ofensywa rosy j -
ska będzie skierowana na śląski 
okręg górniczy. W województwie 
krakowskim Niemcy gorączkowo 
zabierają się do prac for ty f ika-
cyjnych. W Krakowie — sto kilo-
metrów poza linią frontu — Niem 
cy budują 1 ustanawiają pozycje 
dla obrony miasta. Na ulicacli 
miasta i na skrzyżowaniach dróg 
Niemcy ustawiają t. zw. „smocze 
zęby" i blokhauzy żelazo-betono-
we. Kraków przepełniony jest żoł-
nierzami i cywilami, zatrudniony-
mi przy pracach, fortyf ikacyjnych. 

Według oceny Gminy Żydow-
skiej w Sztokholmie 450 tysięcjr 
żydów polskich zostało jeszcze 
przy życiu. Z liczby te j 250 tysięcy 
polskich żydów znajduje się W, 
Rosji, 150 tysięcy w Lublinie i o -
kolicy, reszta zaś pozostaje ukry-
ta na terytoriach, będących pod 
okupacją niemiecką. 

Szwedzki Komite t Pomocy Dzie 
cłom Polskim wysłał do Polski ż y -
wnoiż i środki lecznicze wartości 
120 tysięcy koron szwedzkich. 

POSEŁ N O R W E S K I 
R A Z X R Z Ą D Z I E jt. p. 

Londyn (Pa t ) . — Norweska A -
gencja Telegraficzna doniosła, i ż 
N. C. Dit le f f , który podczas w o l i 
ny był urzędnikiem Poselstwa No r 
weskiego w Sztokholmie, został 
zawezwany do Londynu, gdzie ma 
pracować w norweskim Minister-
stwie Spraw Zagranicznych oraz 
powrócić na swe Stanowisko posła 
przy Rządzie Polskim. 

W b r e w r o z g r y w k o m dyp lomatycznym 
Nie ma „ s p o r u " polsko-rosyjskiego. 

Przypuszczamy, iż żaden z ludzi, ani z ludów — przywiązanych ży;e i umiera — na ten sam ukaz 
do prawdy i rzeczywistości, nie weźmie nam za złe, iż jako zwykli — - " - - -
pracownicy bez osłonek „dyplomatycznych" zastanowimy się nad is-
totą stosunków pclsk o-r osy jskic b. Mówimy o „sporze" wtedy, gdy 
obie strony mają częściową słuszność i gdy chodzi o ustalenie poro-
zumienia przez obopólne ustępstwa. Zupełnie inaczej przedstawia się 
sprawa polska. 

1) Naczelni kierownicy opinii światowej, a więc — w dziedzinie 
duchowej — Papież Pius X I I , a w dziedzinie ściśle politycznej — pp. 
Roosevelt, Churchill i Stalin — kilkakrotnie podkreślali nie tyłko swą 
wolę utrzymania niepodległości mmcjszych narodów, ale tafeże dosłow-
nie życzyli odbudowy „silnej, nienależnej i wolnej Polski". 

2) Powyżsae orzeczenia były wyrazem powszechnego zrozumienia, 
iż P O L S K A M A P IŁAWO DO B Y T U N I E P O D L E G Ł E G O N A M O C Y ; 

gwarancji i deklaracji sojuszniczych, 
prawa międzynarodowego, (nie uznającego gwałtów ni zmian, do-

konanych podczas wo jny ) , 
penad tysiącletniej swej przeszłosCi i wiernej służby Cywilizacji, 

a wreszcie — 
na mocy zgodnej woli swego Ludu, który od lat sześciu — w Kra ju 

i za jego granicami — składa bezsporne i jakże ciężkie of iary na ten 
cel. 

...Sił- N A T O M I A S T R O Z G R Y W K I M I Ę D Z Y N A R O D O W E 
Ze względu na swe położenie geopolityczne (sklepienie Europy, jak 

mawiał Napoleon I ) , na znaczny obszar i ludność (największe pań-
stwo Europy środkowo - wschodniej) oraz na posiadane zasoby Juitu 

ralne — Polska stanowi jeden 
najważniejszych krajów między-
morza ABC (Adriatyk — Bałtyk 
— m. Czarne), a dzięki swe j E -
migracj i — znajduje poparcie 
nawet za oceanami Je j nieugię-
tość względem najeźdźcy i wkład 
do obecnej wojny wysunęły ją 
ponownie na czoło narodów, na j -
bardziej całkowicie poświęcają-
cych się dia sprawy nie tylko wła-
snej. ale też dla wspólnej cywili-
zacji zachodniej i rzetelnej demo-
kracji. 

Mimo olbrzymiej skali rozgry-
wek miçdimocarstwow^'ch -— 
P O L S K A S T A N O W I Z B Y T 
Z N A C Z N A SI ŁĘ M A T E R I A L N Ą I 
DUCHOWĄ, by można j ą pomi-
jać. Sprawa polska nie schodzi 
przeto z terenu światowego. 

C O M Ó W I Ą R Z Ą D Y ? 
Rządy trzech największych mo 

carstw sojuszniczych zajmują 
dość ODMIENNE S T A N O W I S -
K A w odniesieniu do sprawy pol-
skiej. Tak wiec Rosja chciałaby 
wcielić połowę Polski . . przez za-
bór orężny, łub polityczny. Wie l -
ka Brytania „pod naciskiem o-
koliczności" stara się zjednać ła -
ski Kremlu, niezbędne j e j dla wła 
snych celów (zwłaszcza pozaeu-
ropejskich). 
Natomiast Stany Zjednoczo-
ne odmawiają co prawda „gwa-
rantowania jakichkolwiek gra-
nic", ale nie wydają się cieszyć 
ze wzrostu wpływów rosyjskich 

CZYTAJC IE , ABONUJCIE I P O P I E R A J C I E 

„ W O L N Ą P O L S K C " 

B O T O JEST W A S Z E P ISMO, SŁUŻĄCE T Y L K O % 

S P R A W O M P O L S K I I W Y C H O D 2 C T W A 

(także w Europie). Nie możemy 
wymagać od Waszyngtonu poświe-
cenia swych interesów dla sprawy 
polskiej, ale wiemy, że właśnie I N -
T E R E S Y OBU K R A J Ó W SĄ T U 
B A R D Z I E J ZBIEŻNE, niż g€-
indziej (wystąpienia arabasa^ -i-a 
Winanta w r. 194J, pp. C. Huila i 
Stettinrusa. a szczególnie zdanie 
p. Rooseyeita o „'sumieniu "świa-
t a " ) . 
J A K M Y Ś L Ą SAME N A R O D Y 

SOJUSZNICZE? 
Nie ma mowy o zasięganiu opi-

nii ?udów Rosji, bo tam, gdzie jest 
„ jeden władca, jedna partia, jed-
na szkoła, jedna prasa, jeden „ko-
ściół" i t. p. — nie można poważ-
nie wspominać o „opinii publicz-
ne j " , jako o wolnym wyrażaniu 
poglądów, czy przekonań (skoro 
wszystko się dzieje, myśli, czyta, 

z >;,•• -y. Natomiast zdanie Stalina o 
od z o wie Polski cytowaliśmy v. y -
i e j . ) . 

Inacze j dzieje się w krajach an-
glo-saskich, gdzie wolne parlamen-
ty, różne partie i gazety — pozwa-
la ją na wypowiadanie różnych, a 
iriezglajehszachtówanycli opinii. 
Dopiero ZE ZB IEŻNOŚCI T A -
K I C H O P I N I I — pochodzących z 
różnych stron — można wniosko-
wać o rzeczywistym, walnym na-
stawieniu tych ludów i o ich włas-
nych poglądach na sprawy we-
wnętrzne i zagraniczne. 

Z bezstronnego przejrzenia ta-
kich cennych głosów angte - sas-
kich j ak sprawozdania parlamen-
tarne prasa, oświadczenia różnych 
osobistości i tp. wynika zayeînie 
jasno, że L U D Y , M IŁUJĄCE W O L 
NOSĆ, B Y N A J M N I E J N I E P R A -
G N Ą : 

— dokonania nowego rozbioru 
Polski, 

— deportacji milionów ludzi z 
ich sieuzib odwiecznych, 

— zmuszenia nas do samobój-
stwa zbiorowego, ani w ogóle 

— zniszczenia samoistnego Pań-
stwa Polskiego. 

Jak z powyższego wynika — nie 
m a „sporu" polsko-rosyjskiego, sko 
ro nie tylko wszystkie ludy demo-
kratyczne ale nawet sam Stalin — 
dążą w teorii do tego samego ce-
lu — „odbudowy wolnej, si lnej i 
niezależnej Polski". 

O tym natomiast — jak ma wy-
glądać W P R A K T Y C E USZCZĘ-
Ś L I W I A N I E P O L S K I — warto 
zasięgnąć opinii przede wszystkim 
naszego J.ud:i, który tak w Kra ju , 
jak i na Uchodźctwie — w wale* 
i pracy — w myślach i czynach — 
dowiódł swe j dojrzałości i patrio-
tyzmu. i 

N i e r o z s ą d n i P o l a c y 
A. P. Herbert, poseł do Izby Gmin, bardzo popularny w 

W . Brytanii poeta-satyryk, ogłosił wiersz powyższy w tygodni-
ku „Sunday Graphie" z 17. 12. 44. po debacie polskiej w Izbie • 
Gmin, nadspodziewanie wielu głosami odezwali się w W . Bry -
tanii przyjaciele Polski, obrońcy sprawy polskiej, rzecznicy 
słusznej postawy. Wiersz podajemy za ..Dziennikiem Polskim", 
wychodzącym w Londynie „Unreasonalle Polas" By A . P . Her -
bert, przekład Mariana Hermara. 

Nierozsądni Polacy, czemuż to wahanie? 
Bądźcie trzeźwi, roztropni —: błagam was jak mogę. 

Wasze własne granice muszą ulec zmianie, 
Tylko Wy nam, jedyni, zagradzacie drogę. 

Nierozsądni Polacy, wszak na tym zyskacie; 
Ideały duchowe — niewarte emocji. 
Oxford i Cambridge — furda, gdy za nie w zapłacie 

Proponują jeziorko w urodzajnej Szkocji. 
Nierozsądni Polacy, zupełnie jak dzieci — 

Już trzykrotnie życzliwie twiartował was topór. 
Toć wasza tradycja — już od dwuch stuleci, 

Więc skąd, na miłość boską, nagle dziś ten opór? 



Więcej cieni ni z blaskom 

Czas skończyć ze starymi metodami 
Smutne to, lecz praw&zl 

We. Musimy jednak przepro-
sić naszych Czytelników, że 
zamiast pisać o rzeczach po-
zytywnych, piszemy znowu o 
niedociągnięciach (delikat-
nie mówiąc) naszych insty-
tucji. Jeszcze bardziej smut 
nym jest fakt, że spraw tych 
jest tak dużo, że nie sposób 
je omówić od razu. Poruszyć 
jednak te sprawy należy, 
żądają tego od nas nasi Czy 
telnicy. 

Wznawiamy rubrykę „bla 
ski i cienie", żeby, niestety, 
pisać wciąż jeszcze o cie-
niach. Możemy też zapew-
nić, że tak długo jak cienie 
nie znikną z naszego życia 
społecznego — nie będzie w 
tej rubryce miejsca na bla-
ski. Dopóki uczciwi działa-
cze nie poznają swych błę-
dów, a kołtuneria nie zrozu-
mie, że nie ma dla niej mie j -
sca 'w pracy społecznej — 
mówić o blaskach nie bę-
dziemy. Dosyć personalnej 
reklamy, dosyć tanich efek 
tów. W ośrodkach polskich 
słyszy się stałe narzekania, 
a czasem i groźby pod adre-
sem różnych panów. Radzi-
my więc im z całego serca: 
uchrońcie się od wojny do-
mowej, naprawiając swe błę-
dy, luta odchodząc na -właś-
ciwe sobie stanowiska. 

Pierwszą bolączką, jest 
sprawa kształcenia młodzie-
ży w szkołach średnich 1 
wyższych. Nie zatrzymuje-
my się dziś nad szkolni-
ctwem powszechnym (któ-
rego organizacja na terenie 
Emigracji polskiej we Fran-
cji także pozostawia -wiele 
do życzenia), ni nad nieod-
powiedzialnymi wychowaw-
cami młodzieży dorastają-
cej. 

Chodzi nam o rzecz kon-
kretną. Czy naprawdę każ-
dy zdolny syn robotnika 
polskiego we Francj i ma 
możność kształcenia się w 
szkole średniej i wyższej? 

Otóż jedyna polska szko-
ła średnia na terenie Fran-
cji, gimnazjum i liceum 
Villard de Łans, dotychczas 
tych warunków nie daje. 
Warunkiem przyjęcia ma 
być podobno egzamin kon-
kursowy z języka polskiego. 
Dotychczas jednak ucznio-
wie są przyjmowani w zrjia-
rę miejsc, -według kolejności 
zgłoszeń. Zresztą nawet 
przeprowadzenie tego kon 
kursu nie wystarcza. Czyż 
zdolny uczeń, który nie miał 
możliwości dostatecznego o-
panowania Języka polskiego 
musi być już definitywnie 
jej pozbawiony? 

Opłata miesięczna za po 
byt ucznia w gimnazjum wy 
łiosi 500 fr . Zastanówmy się 
czy stać na taką opłatę gór-
nika, którego zarobek mie-
sięczny nie przekracza 3000 
fr. i który posiada na utrzy-
maniu liczną rodzinę. 

Dlaczego instytucja P. C 
K., utrzymująca ten zakład. 

wymaga tej opłaty, gdy 
przez kilka lat kształciła się 
tam bezpłatnie młodzież, re-
krutuj ca się z nowej emigra 
cji? Dlaczego teraz każdy u-
czeń musi z własnych pienię 
dzy kupować dla siebie przy 
bory szkolne? Może dlatego, 
że pieniądze są potrzebne na 
przeniesienie za Kładu do 
miejscowości bardziej repre 
zentacyjnej? Ale w takim 
wypadku niech za to płaci 
ten, komu o reprezentację 
chodzi. 

Dlaczego zdolnym absol-
wentom, odmawia się sty-
pendium na studia wyższe, 

płacąc je natomiast darmo 
zjadom, którzy od kilku lat 
nie potrafil i złożyć żadnego 
egzaminu? 

Każdy Polak ma równe o-
bowiązki w stosunku do pań 
stwa, ale też i równe pra-
wa. Nie róbmy różnic. Tym-
bardziej, że sprawa jest waż 
na, bo od organizacji szkol-
nictwa będzie zależeć w du-
żej mierze prawdziwy ustrój 
demokratyczny przyszłej Pol 
ski. Trzeba więc choć na tak 
małym odcinku skończyć ze 
starymi metodami. Wszyscy 
muszą mieć te same możli-
wości nauki, by intęligent, po 
chodzący z robotniczej ro-
dziny, nie uważał się za no-
woczesnego szlachcica i by 
tyko zdolności osobiste każ-
dego z ludzi określały jego 
stanowisko w naszej społe-
czności. Pt. 

Za zyczenia świąteczne i noworoczne 
serdecznie dziękujemy, choć z pewnym opóźnie-
niem, wynikłym z -przeprowadzki itp. Dziękujemy 
raz jeszcze z całego serca wszystkim naszym Czy-
telnikom. i Przyjaciołom, którzy życzliwie ocenia-
ją nasze -wysiłki i nie szczędzą słów zachęty — oraz 
uroczyście zapewniamy, że nie szczędzimy starań 
i pracy, by z całego serca i duszy służyć wszystkim 
Rodakom — nie tylko informacjami gazetowymi, 
ale także: wszelką radą, pomocą i wskazówkami, 
na jakie nas stać, gdyż staramy się dbać wyłącznie 

o wspólne dobro 1 rzeczywiste interesy 
'CAŁEGO LUDU POLSKIEGO — 

I NA OBCZYŹNIE. 
W KRAJU 

Wspaniała jedność wychodzctwa 
z Macierza 

Zb ió rka na Sieroty W a r s z a w y dochodzi do 1/4 
Nie ma niczego, coby nas dzieliło. Tworzymy jedną ca 

łość. Związani we wspólnej -walce z naszym odwiecznym 
•wrogiem, choć oddaleni jèdni od drugich, rozumiemy się 
dobrze. Uchodźca polski we Francji nie kalkulował, gdy 
trzeba było złożyć ofiarę w walce o Wolność. Dlatego też zro-
zumiał on istotę powstania warszawskiego z sierpnia 
i września 1944 roku. Zrozumiał on również w pełni tra-
gizm "bohaterskiego zrywu swej stolicy. Na nic się nie zdały 
bezpodstawne oskarżenia, rzucane na żołnierzy, którzy nie 
byli tak uprzywilejowani w tej wspólnej nam walce, jak 
my tutaj, na wychodźctwie. My możemy ubrać mundur, 
z dumą nosić nasze godła państwowe, a oni tam w ukry-
ciu prowadzili ciężką walkę. Ci bohaterscy żołnierze naj-
świętszej sprawy, byli traktowani jak bandyci. Zrozumia-
ła najlepiej tragizm tej sytaucji Emigracja, która ciężko 
musi walczyć o własny byt, zdała od kraju rodzinnego. Zro-
zumieniu tej sytuacji dał dowód polski osadnik i polski ro-
botnik we Francji, popierając tak wydatnie ogłoszoną przez 
nasze pismo zbiórkę na Sieroty Warszawy. 

Romain Rolland 

Niech cyfry mówią same 
za siebie. Oto w dwa mie-
siące naszej akcji Emigra-
cja zdobyła się naprawdę 
na potężny wysiłek. Suma 
zebrana na Sieroty War-
szawy dochodzi prawie do 
l/4 miliona Jr. Ale na tym 
nie koniec. Z każdym ty-
godniem napływają coraz 
większe sumy. Z Nowym Ro-
kiem Emigracja polska jesz-
cze bardziej zwiększy swój 
już i tak olbrzymi wysiłek, z 
nadzieją, że z tym rokiem za 
czną się lepsze dni dla -wszy-
stkich synów polskiej ziemi, 
dokładając już teraz swą ce-
giełkę do odbudowy Pań-
stwa Polskiego, w którym 
ten problem tysięcy dzieci 
opuszczonych będzie istniał. 

Niemcy gwasca prawa międzynarodowe 
Rzym (Pat.) — Pośród Pola-

ków, którzy zdołali zbiec z armii 
niemieckiej, znajduje cię pewien 
ksiądz, wyświęcony w roku 1940 
w ta jnym Seminarium w Polsce. 
Wbrew protestom, został on wcie-
lony do armii niemieckiej, jako 
oticer - lekarz 1 wysłany na front 
Wschodni, mimo, lż Niemcy wie-
dzieli, że ma ją do czynienia z 
księdzem. P o peWnym czasie zdo-
łał jednak ksiądz zbiec 1 przybył 
do Włoch, gdzie został aresztowa-
ny. Po 16 miesiącach więzienia 
Przez Gestapo, został ponownie 
wcielony do armii niemieckiej, 
tym razem, jako zwykły żołnierz. 
Zdołał on znów zbiec z frontu 

włoskiego i po długich wędrów-
kach pod ogniem niemieckim os-
tatecznie przedostał się do jedno-
stek Korpusu Polskiego. 

( J w a g a ! U w a g o X 
N o w y adres : . 

W O L N A POLSKA 
4 6 , rue de la Charité, 4 6 

L Y O N (Rhône) 
T e l e f o n : F r a n k l i n 0 7 - 3 0 

Postawmy sobie z Nowym 
Rokiem za cel w tej 'akcji o-
siągnięcie pół miliona fran-
ków jak najszybciej. Bo Tam 
na nas czekają. 

W związku z dużą ilością 
darów, jakie napływają na 
akcję pomocy dla Sierot 
Warszawy i nic chcąc prze-
ciążać już i tak małego nu-
meru, będziemy zamieszczać 
wykazy ofiarodawców w koń 
cu każdego miesiąca. Do os-
tatniego numeru w miesiącu 
będzie dołączona specjalna 
kartka z imienną listą ofia-
rodawców. W poszczegól-
nych numerach będziemy 
podawać jed-ynie sumę glo-
balną, zebraną w danym ty-
godniu. 

Umarł wielki pisarz fran-
cuski — co więcej : zmarł 
wielki człowiek! 

Pozostawił po sobie nie 
tylko arcydzieła prozy, jak 
„Jean Christoph", jak 
„Clorambault", „Piotr i Łu-
cja", ,J3anton", „Dusza za-
czarowana" — dzieła wy-
kwitnego artyzmu, subtel-
nej psychologii, pięknej for 
my -— zostawił po sobie 
wspaniałe studia o Szekspi-
rze, o Goethem, Mahatmie 
Ghandim, Beethovenie, Toł-
stoju i nieprzeliczoną moc 
artykułów o sprawach naj-
aktualniejszych dla kultury 
Francji, jakoteż dla kultury 
wszechludzkiej. Wszystko, co 
poruszało ŚV/IAT DUCHA, 
uderzało echem we wrażliwą 

— jakże wrażliwą! — duszę 
wielkiego humanisty. 

Czy była to sprawa pojed-
nania narodów, sąsiadują-
cych z Francją, czy sprawa 
obrony Polski, czy też spra-
wa teroru w Sowietach, 
przed którym gorąco prze-
strzegał rząd bolszewicki ; 
czy sprawa o~brony Hindu-
sów, — na wszystko żywo re-
agował Romain Rolland» 
wszystko znajdowało w Nim 
swego gorącego Komentato-
ra. „Wtrącał się wszedzie, 
był wszędzie" — możnaby tu 
zacytować i zastosować doń 
słowa naszego vyielkiepo pi-
sarza, Stefana Żeromskiego, 
— ten rycerz wolności. Jego 
apostrofa do „Wolności", 
(„Liberté") znaną jest ca-
łemu światu intelektualne-
mu. 

Polska ma specjalny dług 
wdzięczności dla wielkiego 
Romain Rouanda. On to już 
jalco młody pisarz wystąpił 
listem swym w naszej obro-
nie przed eksterminacją pru 
ską w znanej ankiecie w 
sprawie gwałtów, on w roku 
1910 zamieścił w jednym z 
literackich czasopism kra-
kowskich, zaraz w pierw-
szym numerze pisma, arty-
kuł powitalny do wolnych 

duchów Polski, dokumentu-
jąc w nim swój bezustanny 
kult dla Mickiewicza, Sło-
wackiego, Krasińskiego i pa 
dziw dla ich tworu; on to 
wzywał nas do pójścia ich 
drogą. Jego miłość Polski, 
miłość głęboka i rozumna 
oraz znajomość jej spraw 

fnie ulega najmniejszej waU 
pliioości. Pod tym wzgledem 
był w zgodzie z tradycją 
wszystkich wielkich pijarzy, 
Francji ostatniego wieku. 

Polska oceniła, jedna z 
pierwszych, niezwykła war-
tość literacką Rollanda. 
Przypomnieć tu należy, se 
tłumaczem jednego z tomów 
„Jana Krzysztofa" (zanim 
jeszcze cały cykl tego dzie-
ła wyszedł w tłumacze-
niu, F. Mirandom, a później 
Dra Boy-żeleńskiego) — był 
nie kto inny, jak sam Hen-
ryk Sienkiewicz. Jego stu* 
dium „Michał - Anioł" prze 
łożył z pietyzmem na polski 
inny znów wielki prozaik 
nasz Wacław Berent, daiąo 
idealny przekład dzieła Rol-
landa o geniuszu Włoch. 

Nawet socjaliści nasi mieli 
szczery i powszechny kult 
dla tego francuskiego huma-
nisty Tak np. Henryk Bez-
maski, redaktor warszaw-
skiego Robotnika", przeło-
żył ,J>iot,ra i Łucję" i druko-
wał w tani piśmie robotni-
czym... 

Odszedł w dniu 30 grud-
nia 1944 ?-., z tej doliny łez 
w zaświaty, o których śnił 
twórczo; odszedł, gdy naszą 
planetą wstrząsa apokalip-
tyczna wichrzyca krwawej 
wojny światowej, — prowa-
dząc nasz świat ku niezna-
nemu Jutru; odszedł, czuwa-
jąc bezustannie do ostatnie-
go dnia nad kalagatia, by nie 
zanikła w człowieczym ro-
dzie, i nie zapanowało 
wszechzdziczenie. Odszedł 
ciałem, lecz sercem swym 
żyć będzie wśród nas, wie-
cznie! 

Józef Mondschein. 

W s p r a w i e R o c i n i k a 
Pewne trudności zawr£çtrzr,e, nic zależne od naszej woli, opóź-

niły zebranie materiału. Pr^ez nas samych przygotowywane części 
Rocznika już są złożone, a reszta nadeszła dopiero w tych dniach 
Mamy więc nieiśomaą nadzieję, iż W N A J B L I Ż S Z Y M CZASÎE BE-
D Z I E M T M O G L I W V K O W Z V C B R U K . * 

Dziękujemy za tak liczne zamó-
wienia i przypominamy przy t e j 
spcsotceści. iż ograniczone dosta-
wy papieru pozwalają na drukowa-
nie tylko tyla egzemplarzy, na ile 
otrzymujemy Z A M Ó W I E N I A — 
P Ł A T N E Z G O H Y (Ucząc po 30 
fr. za sztukę, oraz po fr . 5 na ko-
szty przesyłki poleconej). 

K t o chce mieć w domu — F B A -

P O L A C Y W A T E N A C H 
Ateny (Pat ) . — P o kilku tygod-

niach wojny domowej, kolonia pol 
fika w Atenach znajduje się w 
toarćzo trudnej sytuacji. Jedynie 
kilka rodzin polskich zamieszku-
je terytorium, zajęte przez An-
glików. 

Doniesiono również o wielu 
wypadkach aresztowań obywate-
li polskich, których następnie de 
portu je się do Tiieb. Według 
niesprawdzonych wiadomości, Zo-
fia rRinios, która pomagała w cza 
sie okupacji niemieckiej żołnie-
rzom - Polakom w ucieczce z ar-
mii hitlerowskiej — została aresz-
towana. 

Bank Polska Kasa Opieki — Oddział w Paryżu — ni -
niejszym podaje do wiadomości swojej Szanownej Klienteli, 
że z dniem 1 stycznia 1945 roku Bank zaczyna na nowo nali-
czać odsetki od wszystkich wkładów i to według norm usta-
lonych przez Komitet Zawodowej Organizacji Banków przy 
francuskim Ministerstwie Finansów. 

Obecnie procenty wynosić będą przy wkładach płatnych 
na każde żądanie f r . "7.50 od 1.0CC f r . rocznie. 

Przy dawrrycłl wkładach zlotowych i dwuwsłutowych, 
które od 1940 roku — na skutek warunków spowodowanych 
wypadkami wojennymi stały się płatne na każde zadanie — 
Bank naliczać będzie procenty od ich równowartości w fran-
kach, przeliczonej po kursie wpłaty odnośnych depozytów. 

W myśl zarządzeń wyżej wymienionego Komitetu Zawo-
dowej Organizacji Banków jesteśmy zmuszeni pobierać od 
każdego Wkładu bez względu na jego wysokość po 10 f r . kwar-
talnie- wzamian za to Bank nie będzie potrącał z rachun-
ków kosztów korespondencji zwyczajnej (nie polecanej) . 

Wszelką korespondencję należy kierować pod adresem: 
BANK POLSKA KASA OI ' IEHI S. A. Oddział w Paryżu: 

Z3, rue Taitbont, Paris (9-), lub: 99, rue Thiers, Lens (P. de C.) 

W D Z I W I E P O L S K A K S I Ą Ż K Ę — 
ten winien niezwłocznie nadesłać 
zamówienie, wraz z należnością, 
zwykłym przekazem pocztowym, 
na adres: 

„ W O Ł K A P O L S K A " , 46. rue de 
la Charité, L Y O N (Rhcne) , 

zaznaczając na odwrocie prze-
baza «coupon, reserve a la corres-
pondance) ; przeznaczenie pienię' 
dzy, na przykład: tyle fr. na Itocz-
nik, a tyle na abonament itp. 

Kon t r o f ensywa tvpmiecka 

na Zachce c 
Londyn. —. Jak wynika ze spra-

wozdań i komentarzy prasowych 
— celem dowództwa niemieckiego 
było na Zachodzie zapewne dotar-
cie przez Luksemburg i południo-
wą Belgię do Mozy. a dalej — ew. 
oskrzydlenie ku północy (do Ant -
werpii) walczących tutaj wojsk so-
juszniczych. W tym oelu Niemcy 
rzucili do uczynionego w pierw-
szych dniach wyłomu — 15 dywi-
zj i , z czego sześć pancernych, by 
dorwać się do swych wojsk, pozo-
stających w Holandii. Złe warun-
ki atmosferyczne uniemożliwiły w 
pierwszym tygodniu działanie lot-
nictwa sojuszniczego. Później jed-
nak tysiące samolotów sojuszni-
czych wsparły akcję sił lądowych, 
które przeszły do skutecznego prze 
ciwuderzenia. Siemcy rzucili do 
boju najnowsze swe samoloty, ale 
zostały one zdziesiątkowane < 800 
maszyn straconych),»wobec ogrom 
ne j przewagi liczebnej Aliantów, 
panujących w powietrzu równie 
niepodzielnie, jak Niemcy w r. 
1940. Ściśnięci mocno z obu stron 
swego klina, Niemcy próbują 
szczęścia w innych kierunkach, 
aie pierwsza ich kontrofensywa 
nie osiągnęła celu. Nie wyklucza 
to jednak bynajmniej nowych a -
taków niemieckich, ani potrzeby 
znacznych wycłHŁÓWcZe strony So-
juszników. Grabieżcy będą się bro 
nili tio upadłego, w obawie zasłu-
żonej kary za obrócenie prawie r * 
łe j Europy w gruzy 1 ruiny. 



Zjazd organizacji kulturalno-oświatowych we Francji 
W dniu 1 b. m. odbył się w Lil-

le zjazd przedstawicieli organiza-
c j i kulturalno-oświatowych, zrze-
szonych w Centralnym Komitecie 
Walki . Reprezentowane były or-
ganizacje : Związek Polaków we 
Francj i . Towarzystwo Uniwersyte-
tu Robotniczego (T.U.R.), Zwią-
zek Towarzystw Teatralnych, Zw. 
Towarzystw Śpiewaczych, Związek 
Towarzystw Muzycznych. 

P o sprawozdaniach z dotychcza-
sowej działalności poszczególnych 
orgąnizacji, omówiono i ustalone 
zasady znaczenia współpracy. 

W zrozumieniu podstawowego 
znaczenia, jakie ma skoordynowa-
na praca na niwie kultury i oś-
wiaty dla całokształtu polskiegc 

życia emigracyjnego, oraz w po-
csuciu odpowiedzialności zarówno 
wobec po&kiego społeczeństwa e-
migracyjnego jak i całego Naro-
du Polskiego za stan te j dziedzi-
ny — powołano do życia: „Komi-
sja Kulturalno - Oświatową" przy 
Cfentraînym Komitecie Walki, zło-
żoną z przedstawicieli organizacji. 
Zarezerwowano w- niej miejsce 
dla przedstawicieli organizacji, 
nie mogących z różnych wzglę-
dów brać udziału w Zjeździe. 

Zadaniem Komisj i Kulturalno-
oświatowej, pracującej pod kie-
rownictwem referenta oświatowe 
go jest planowe zespalanie i wano 
żenię działania kult. - oświatowe-
go w terenie, jak również zapew-

W O L N A T R Y B U N A . . . 

Parnie; cijmy o dzieciach wychodźczych 
Jak powszechnie wiadomo, były rząd Vichy nie wypłacał ro-

dzinom obcokrajowców zapomóg na dzieci. Krzywda ta nie jest dotąd 
naprawioną. Wtedy (nie wiem czy wszędzie) zaproponowano u nas 
rodzinom polskim niby nieoficjalnie wypłacanie określonej sumy z 
francuskiego Czerwonego Krzyża na każcie dziecko pod warunkiem, że 
dzieci te nie opuszczą Francji, lecz w niej pozostaną. Pokusa była sil-
ną — każdej licznej rodzinie polskiej, walczącej z wielkimi trudnoś-
ciami. byłby się len zasiłek przydał; ale warunek był nie do przyję-
cia Postanowiono pozostać wiernym Ojczyźnie i mimo ciężaru, prze-
trwać do końca. Wiadomo, że w sprawie równouprawnienia zasiłków 
na dzieci obcokrajowców czy na Francuzów, powzięto przez C.G.T. 
odpowiednie kroki u Rządu Francuskiego. Zanim jednak coś przy j -
dzie. potrzeba żyć. 

Chodzi tu o duże rodziny, gdzie ojciec pracuje na utrzy-
manie 4-ga do 8-ga dzieci. Rodziny nawet poniżej 4-ga dzieci, nié 
cierpią na zbytki, lecz z trudem się przebijają, ale gorzej jest, gdy je-
dyny żywiciel ulegnie chorobie lub wypadkowi. Rodziny polskie przez 
wórnę podupadły: brak odzieży, fundusze wyczerpane, zarobek nie-
wystarczający. Dzieci nasze są blade, anemiczne, licho ubrane. Już 
dziś zachodzi więc potrzeba natychmiastowej pomocy. 

Każdy dziś zdaje sobie sprawę, że ponieśliśmy wielki ubytek lud-
ność}; i dlatego cała uwaga nasza musi być skupiona na przyszłości, na 
dzieciach naszych. . . . . 

Czy pozwolimy, by nasze dzieci marniały? T o jest jedną z bolą-
czek kt<Jre czekają na załatwienie; chociaż nikt nie skomli i nie śle 
petycji, bo nie ma kto się tym zająć, bo ci wszyscy kompetentni nie 
reprezentują dużych rodzin. Kito nie wierzy, niech zbada. 

Jeżeli w tej sprawie zajmuję dziś głos, to dlatego, że jestem w niej 
zainteresowany jak tylu innych. , , 

) Mielczarek Teof i l z La Machine. 

W j e d n y m z d a n i u 
X A T E N Y . •— Po opuszczeniu 
stolicy, członowie ELAS prowadzą 
partyzantkę, ale nie zerwali ro-
kowań z angielskim gen. Scobie, 
którego wojska zajęły Teby. 
X W A S Z Y N G T O N . — Zgłasza-
jąc do parlamentu nowy budżet 
wojenny na 83 miliardy doi., pre-
zydent Roosevelt zapewnił, iż „po 
wojnie Stany Zjednoczone nie u-
suną się z polityki europejskiej". 
X P A R Y Ż . — W głównej kwate-
rze gen. Eisenhowera spotkali się 
pp. Churchill i de Gaulle. 
X S Z T O K H O L M . — Niemcy do-
tąd wymordowali pięć milionów 
polaków, a liczba obozów koncen-
tracyjnych wynosi jeszcze 150. 
X R Z Y M . — Wojska sojusznicze 
są nad Adriatykiem o 16 km. na 
północ od Raweny. 
X NOWE DELHI . — W Bir-
mie wojska brytyjskie są o 80 km. 
od îtiandalyau. 
X P A R Y Ż . — Zapowiedziano za-
ciąg sześciu roczników od 1940 do 
194Ô włącznie. 
X R Z Y M . — Podczas nalotu na 
jezioro Gardu — willa Mussołiiiie-
go została zniszczoną, ale duce 
wyszedł podobno cało. 
X W A T Y K A N . — Papież cierpi 
na ogólne osłabienie. 
X P A R Y Ż . — P. Ramadier, M i -
nister Aprowizacji podkreślił zna-
czne trudności transportowe, lecz 
obiecał, iż ..choć z opóźnieniem — 
wszystkie porcje żywnościowe bę-
dą rożdzielone, a. nie ulegną 
zmniejszeniu". 
X P A R Y Ż . — Już 155.000 robotni-
ków pracuje we francuskim prze-
myśle samolotowym. 
X L O N D Y N . — R A F używa dwu-
tonowych bomb z opóźnionym za-
płonem — dla niszczenia nieprzyja-
ciel.- ' i a j i komunikacyjnych. 
X- i-- . ... .--. — P. Jefferson Caf -
fery, ambasador USA, i p. Mene-
mendżogłu, ambasador Turcj i — zlo 
żyli swe listy uwierzytelniające ge-
nerałowi de Gaulle. 
X BERNO. — Zażarte walki ulicz 
ne w Budapeszcie czynią tak znacz-
ne szkody, iż obserwatorzy neutral-
ni , są zdania, że „zniszczenia będą 
tu równie znaczne, jak w Warsza-
wie" 
X P A K Y Ż . — Wysokość wpłat na 
Ubezpieczenia Społeczne (Assuran-
ces Sociales) podwyższono do 12% 
razem, czyli po 6% dla pracowni-
ków (zamiast po 4%) . 

U w a g a Î U w a g a Z 
N o w y adres : 

WOLNA POLSKA 
4 6 . rue de la Charité, 46 

L Y O N (Rhône) 
Tele fon : franklin 07-30 

X P A R Y Ż . — Dziennik „France-
Soir " zawieszono na miesiąc za 
pozostawienie „białych miejsc" w 
zćenzurowanych artykułach. 

nienie je j należytego pozlpmu na 
ufcow^o i wychowawczego. Odpc 
wietSnikiem „Komisj i Kulturalno-
oświa towe j " pr»y C.K.W. są w 
terejQie - „Sekcje kulturalno - Oś-
wiatowe" przy poszczególnych 
Miejscowych Komitetach Walki. 

Po przyjęciu wytycznych prac 
dla m t a b M y pozaszkolnej jak do 
rosłyoh. dla dzialaności artystycz-
nej (teatralnej, muzycznej, śpie-
waczej) — uchwalono rezolucję/ 
wzywającą wszystkie komórki te-
renowe Organizacji reprezentowa-
nych przez „Komisję Kulturalno-
Oświatową" do podjęcia i wzmo-
żenia pracy w ramach Miejsco-
wych Komitetów Walki. 

OBCHÓD STULECIA POL ITECH. 
L W O W S K I E J W W I N T E E T H U K 

Beriio. — W Winterthur 
odbyta się ostatnio akade-
mia z okar.il 100-lecia poli-
techniki lwowskiej i 25-lecia 
Wyższej Szkoły Górniczej w 
Krakowie. Obchód został 
zorganizowany przez stu-
dentów polskich, internowa-
nych tu od r. 1940 i ściągnął 
wielu wybitnych przedsta-
wicieli społeczeństwa szwaj 
carskiego z rektorami kilku 
politechnik na czele. Prasa 
szwajcarska, onisując ob-
chód, podkreśliła polski 
charakter Lwowa. 

Obchody i zebrania 
„ G W U Z D S L A " s 

BRACTtVA B Û & W L Y O N I E 
W lokalu Bractwa Różańca św. 

odbyt się w Lyonie wieczór gwiazd 
kawy urządzony przez, członkinie, 
potl przewodnictwem Siostry Sta-
nisławy i p. pre«e»Ri ftogożówny. 

Uroczystość rozpoesęto nabo-
żeństwem. poczym wszyscy goście 
zebrali się w dtfcSêj sali „teatral-
ne j " . 

Po przemówioniu p. Rogożów-
ny, odegrano tradireyjne „Jaseł-
ka " o charakterze bardzo aktual-
nym. 

W czasie praerwy sprzedawano 
losy na loterię fantową, z której 
dochód przeinaczono na „Sieroty 
Warszawy", a na aakońezenie wy-
stawiono inscenizację p. t. „Bez 
ten święty opłatek". 

Trudno opisać nastrój, panują-
cy na sali ; mimo dość znacznej 
ilości osób, nąjćzęściej sobie ob-
cych, odczuwało się atmosferę ro-
dzinną. więź. łączącą wszystkich 
widzów z artystami oraz wspólną 
myśl. która zebraniu przewodni-
czyła. 

Nie da się też. opowiedzieć wra-
żenia jakie zrobili na widzach ar-
tyści. Mała stosunkowo grupa a -
matoreic potrafiła zdobyć się na 
pokonanie wszystkich trudności — 
a były one niewEafplłwie wielkie — 
oraz wyfcoreystac wszystkie zdol-
ności, by pcbtmSc zeSranym za-
pomnieć na chwilę o trosfc&ch cięż 
kiego życia emigracyjnego, by 
przypomnieć scbffe dawne polskie 
życie. 

Wysyłamy juz Kalendarze. 'Wiernie 
W myśl poprzedniej zapo-

wiedzi przesyłamy BEZ-
PŁATNIE DLA WSZYST-
KICH STAŁYCH CZYTEL-
NIKÓW nasze — choć 
skromne, ale ze szczerego 
serca ofiarowane — KALEN-
DARZE ŚCIENNE, (miesięcz 
ne) z imionami świętych, 
zmianami księżyca i t. p. 
oraz z czystymi liniami — 
na „notatki". Mamy nadzie-
ję, iż ten PODRĘCZNY KA-

O harmonii społecznej 
Wszyscy chcemy wrócić do nowej, lepszej Polski, prawdziwie de-

mokratycznej, lecz może nie wszyscy zdajemy sobie sprawę z obo-
wiązków jednostki w życiu społecznym. W państwie demokratycz-
nym jest wolność, stąd trudniej jest o dyscyplinę i porządek; nia 
znaczy to jednak, aby nie można było osiągnąć tych zalet. Jedynie 
metoda osiągania dyscypliny i porządku musi być odmienna, a więc 
metoda swobody i zrozumienia, a nie przymusu. A mając swobodę 
i wolną wolę w wyborze działania trzeba mieć duże wyrobienie cha-
rakteru, aby powyższy wybór byt właściwy. Trzeba więc uszlachet-
niać swój charakter i pomnażać jego zalety, a zadanie to jest nie-
zmiernie trudne i wymaga długiej 1 żmudnej pracy wychowawczej 
narodu. 

W zakres pojęcia dyscypliny społecznej należy przede wszyst-
kim poszanowanie Rodaków. Każdy obywatel, bez względu na stano-
wisko i pochodzenie —- ma równe prawo być szanowanym przez 
Rodaków o ile na to poszanowanie zasługuje, t. zn. o ile sam sie-
bie szanuje, nie plami swego honoru. Urzędnik winien szanować 
swego klienta, robotnik inteligenta, inteligent robotnika itd., pa-
miętając o tym, że im cżłowlek ma lepsze wychowanie, tym bar-
dziej szanuje swego bliźniego, a wychowanie to może być dobre 
zarówno u inteligenta, jak i u robotnika. 

Naogół robotnik polski nie ma zaufania do polskiej inteligencji, 
stąd i brak poszanowania dla niej i na odwrót — nie zawsze inteli-
g«nt szanował robotnika (szczególnie w czasach przedwojennych). 
Zdarza się często, że rodzice z lada powpdu albo bez powodu nie 
posyłają dzieci do szkoły polskiej; poprostu dlatego, że nie ma przy-
musu. Ignoruje się czasami polskie obchody i uroczystości (świeckie 
czy kościelne), jest się obojętnym wobec szlachetnych odruchów ca-
łego społeczeństwa. Lekceważy się księży, nauczycieli, nienawidzi się 
i wyśmiewa się sąsiada bo chodzi do kościoła, wygraża się swemu 
Rodakowi, bo jest dobrym Polakiem, lecz ma inne zapatrywania po-
lityczne. Pomniejsza się wielkość polskich bohaterów i wydarzeń 
historycznych i t. d. — Wszystkie te wypadki są dowodem braku 
wyrobienia obywatelskiego, a to dlatego, że nie wszyscy dorośliśmy 
do poziomu ludzi o dużych zaletach charakteru 1 kultury. 

Chociaż sprawa osiągnięcia celu we wspomnianym kierunku jest 
kwestią szeregu dziesiątek lat, dążmy już teraz do przyswajania 
sobie dyscypliny, opartej na wartościach trwałych, bo na zrozumie-
niu konieczności zachowania j e j w życiu społecznym, abyśmy byli 
godni nazwy obywatela Polski demokratycznej. 

Pałasz Aug. 

LENDARZYK BĘDZIE DLA 
RODAKÓW NIS TYLKO PO-
ŻYTECZNYM, ALE I MI-
ŁYM UPOMINKIEM. Nie 
potrzebujemy dodawać, iż 
gdy tylko okoliczności na to 
pozwolą, zabierzemy się do 
bardziej „wystawowych" wy 
dawnlctw, ale dzisiaj są cza-
sy wojenne i musimy się do 
nich. przystosować. 

Przy sposobności zazna-
czamy, iż nie posiadamy na 
składzie iadriyph kalendarzy 
kartkowych do codziennego 
zrywania. 

Odpowiedzi Redakcji 
„M i t " x GrenoMi : Utwór za dłu-

gi, rękopisów nie zwracamy, a 
anonimów nie zàini«szczamy. 

P . Małecki « MŚontlucon : Nade-
słany wiersz z%n»ie«cimy, choć w 
skróceniu. Zasyïàniy wzajemne ży 
czenla wszelkiej pomyślności. 

MJK.W. w Marnes: List traf i ł 
na stary adres, a wobec przerwy 
świątecznej, dotarł do nas dopiero 
po wydaniu numeru noworoczne-
go. 

P . J. Kowalski z Saint-Etienne: 
Otrzymaliśmy list z wycinkiem z 
pisma „Razem" w sprawie komen-
mentowanego przez WPana arty-
kułu p. t. „Serce i cy f ry " . Jak 
słusznie W P o n zauważa, do spra-
wy nie warto- Wfacać, bo to Jest 
właściwie mydło, co pieni się 1 
ślizga. 

DO B. SĘDZIÓW, 
ADWOKATÓW 

I NOTARIUSZY 
Paryż. — Konsulat Gene-

ralny R. P. w Paryżu (31, r. 
Jean Goujon, Paris 8) prosi 
sędziów i prokuratorów pol-
skie] czynnej służby i eme-
rytowanych oraz polskich a-
sesorów i aplikantów sądo-
wych jak i adwokatów i no-
tariuszy polskich zamieszka-
łych na terenie Konsulatu 
Generalnego R. P. w Paryżu 
o podanie niezwłocznie do 
Konsulatu Generalnego swe-
go obecnego adresu. 

PROF. H A L E C K I 
W Y K Ł A D A S L A W I S T Y K Ę 

W M O N T R E A L U 
Ottawa. — Znany histo-

ryk polski, prof. Oskar Ha-
lecki, autor wielu dzieł nau-
kowych (wydanych po pol-
sku i po francusku) — zos-
tał zaproszony przez francu-
ski Uniwersytet w Montrea-
lu (Kanada) do objęcia spe-
cjalnie dla niego utworzonej 
katedry slawistyki. Na wy-
kłady jego uczęszczają bar-
dzo licznie nie tylko studen-
ci ale i wiele wybitnych o-
sobistoścl z Inteligencji fran-
cuskiej. 

W sprawie prenumeraty 
Słusznie zwrócono uwagę na fakt, iż przy zamówieniach 

gazety na okres dłuższy, należy się dodatkowa zniżka abona-
mentu. Dlatego też śpieszymy wprowadzić odnośną poprawkę 
do poprzednio podanych cen. Tak więc za pmesytanfe gazety 
pod opaską, bez żadnych dodatkowych opłat, wypadnie: 

za kwartat (3 miesiące) f r . 35 
za pół roku (6 mies.) fr . 65 
za cały rok fr . 120 
Przy przeliczeniu na ilość dostarczonych w tycli grani-

cach numerów. W Y P A D N I E W R Z E C Z Y W I S T O Ś C I N A K A Ż -
D Y N U M E R garety przy przedpłacie: 

rocznej 52 numery po 2 fr . 30 za każdy numer, 
kwartalnej — 13 numerów — po 2 fr . 69 
półrocznej — 26 numerów — po S f r , 50, oraz 
rocznej ' 52 numery — po 2 fr . U sa każdy n-er. 
Jeśli się zważy ogólny wzrost kosztów (robocizna, papier, 

druk itp.). tp jpowyłsze ceny własne są na Cer skromne, BO 
NIE L f C E Y f l r r N A Z Y S K I . Jeśli zaś inne ptana mogn sobie 
pozwolić na cenę niższą, to o tajemnicę „ P R O D U K C J I N A 
S T B A T Ç " należałoby Ich sąmycta przy ofcaejl zapytać... 

Mi ło było spędzić w ten sposób 
dwie godziny „w Polsce". 

G W I A Z D K A 
D L A D Z I E C I P O L S K I C H 

W L Y O N I E 
W pierwszych dniach Bożego 

Narodzenia. Komitet Towarzystw 
Miejscowych zorganizował gwiazd 
kg dla dzieci, uczęszczających do 
szkoły polskiej w Lyonie. 

W. wypełnionej po brzegi sali, 
zabrał głos prezes Kom., który w 
gorąpym przethówietiiil przywitał 
zgromadzoną kolonię polską. W 
dalszym ciągu zabrali kolejno głos 
pp. Éefcretarz Zw. Pol. i Wice -
Konsul. 

Następnie odbyły się popisy 
dziatwy sżkolnej, Bractwa Różań-
ca Św. i Sokoła. Wielkie wrażenie 
wywołała czteroletnia Stocka Ja-
ninka, która kierowała chórem 
dziatwy. 

W przerwie odbyła się zbiórka 
na Sieroty Warszawy. 

•Na zakończenie dzieci zostały 
obdarzone podarkami, w dużej 
czçâci zebranymi przez Ko ło Stu-
dentów Im. Joachima Lelewela w 
Lyonie. Zbiórką zajęli się pp. Ju-
tiszowie. Radość dzieci nie miała 
granic. 

Gwiazdka w Argeatenil 
Staraniem M. K . W . i Opieki 

Rodzicielskiej oraz nauczyciela p. 
Nawrata — odbyta się, tu Gwiazd-
ką d la dzieęt. połączona z odegra-
niem Jasełek. Sala Była przepeł-
niona po brzegi Rodakami. Przy -
były delegacje władz i organiza-
c j i z p. konsulem Kędzierskim na 
czele. 

Przemawiali pp. Nawrat, nauczy 
ciel sżkółki, wtc*prezes M. K . W . 
3. Pekacz. 

Po przen\ówieniaclj na scenie 
ukazali się mali ' Artyści w pięk-
nych strojacn, zbierając liczne o -
klaski. Chór „Polonia" uplęlssza* 
całość przejfT " 
Jasełkach, w 
Polskę w żeff 

Następnie-
gral j 2 humo 
jac'a krakow; 
lćowtaka oraz 
nlu gwiazdki dla_d 
no „Boże. coś 

M. K . W . " 
któi^y się pi 
szenià urocj 
Sekcji Kobiet przy 
1 p. nauczyciqjpwi 
gorliwą pracę w nas: 

„mi kolędami. P o 
lano żywy obraz: 

i aqiatorzy ode-
"ŁzSiń w stro-
Ïa2ezyll K r a -
si. Po rozda-
!ci, odśpiewam 
Q". : 

je wszystkim, 
czynili do upięk-

,ci. a zwłaszcza 
jtecie, jak 
Tatowi za 
Kolonii. 

(— ) Marzec, 
prezes M. K . W . 

X W A S Z Y N G T O N . — Na wys-
{>le Luzon Amerjfcanie wyładowa* 
1 w ciągu doby więcej wojsk, nil 

podczas ataku na Normandię. 

Mimochodem... 
TĘCZOWE SNY... 

pięknie wyglądają w poezji, ale 
w praktyce są często niebezpie-
czne. Znamy specjalistów od gięt-
kiego karku, którzy starają się 
zabiegać o względy kolejnych 
i odmiennych stadców cfiwùi. 

Zawodowe polifcykiery. stosow-
nie do mody 1 akoUSefioścl, pod-
malowują skwapliwie- swe ubogi® 
duszyczki na „aktuallte." kolory, 
jak np. : czacpy,, bruaafj jy, nie-
bieski, zielony "cey teé*siaKr-papu-' 
àa'-îty. Liczą o » l poprostu. na brak 
pamięci u współćsetnych. Rasa 
„tęczowców" i&k się rozmnożyła, 
ze jak nam donoszą z dobrze zwy-
kle poinformowanego źródła — 
chorągiewki ha dachach czują się 
dotknięte tak nieepą konkurencją 
i skrzypią coras głośniej. K t o nie 
wierzy, niech się ino wsłucha... 

Wojtek. 

Drobne ogłoszenia 
P O S Z U K I W A N I A OSÓB 

Tmnała Wojciech, który praco-
wał ostatnio w T O U C N Y (Meurt-
he et Moselle) poszukiwany Jest 
przez Ichwałe Józef», 147, Cité & Sb 
Pierre-la-Palud (Rhône) . 

Plewa Stanisław (syn Tomasza) 
urodź, w Jelinie 80. IV . 1889 r, 
gm. Kuźnica Grabowska pow. Wie-
luń, zamieszkujący obecnie w Fo> 
rest, par Seraincourt Ardenneą 
poszukuje swych braci Tomasz* 
Plewę i Andrzeja Plewę, zamie-
szakałych we Francji . 

Stroskany ojciec poszukuje swe-
go syna Eryka, lat 17. o którym od 
roku nie ma żadnej wiadomości. 
W . T E O D O R Ï K — 6. rue Ernest-
Renan, StrOuen (Seine). Nr. 5z/2. 
RÓŻNE... 

Bank P.K.O. ąpuluje książeczką 
dep Nr. 53394 - B zl. B R Y K B Ł A -
ŻEJ. Nr.. 58/2. 

Chcę adoptować polskie dalecke 
od lat 3 — 4. B A R T N I C K A — 
Eplneull le Fleurie! (Cher) 

Nr.57/2. 
C i r a n t • M . Goût. A n n i e 1945. - Dépô t l é g a l H o 11. Presse Lyonnaise du Sud-Est. %6, rue de la Charité — Lvon 


